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Kochani


U nas już pachnie wakacjami. S. Józefa wyjechała do Polski na trzy miesiące, spieszy się, by wrócić przed rozpoczęciem nowego roku szkolnego w naszym Przedszkolu i Przedszkolach na wioskach. Będzie miała pełne ręce pracy i sporo potrzeb do zaspokojenia. Dzieci w Przedszkolu razem z nauczycielkami przygotowują się do zakończenia roku szkolnego. Ćwiczą piosenki, tańce, przedstawienia. Będzie dużo rodziców i gości z całego miasta. Chcemy przy tej okazji zrobić trochę „reklamy”, by pozyskać więcej dzieci na następny rok. Wielu rodziców jeszcze nie wie, że nasze Przedszkole istnieje, a szkoda, bo ze wszystkich prywatnych jest najtańsze i w dodatku dwu – języczne. Chcemy, by było dostępne dla najbiedniejszych. Wczoraj S. Katarzyna z czwórką dzieci (przedszkolaków), była na w nowej, prywatnej i cieszącej się popularnością rozgłośni radiowej, by udzielić wywiadu o naszym Przedszkolu i zaprosić ewentualnych chętnych na święto zakończenia roku szkolnego. Na różne pytania dziennikarza dzieci odpowiadały całkiem sensownie po francusku i angielsku, dając dobre świadectwo o pierwszym roku istnienia Przedszkola. Całość wypadła bardzo sympatycznie, a po powrocie dzieliły się z resztą dzieci tym co widziały: dużo światła, mikrofony, pana z dużymi uszami (tzn. w słuchawkach). Czas wakacji musimy wykorzystać na zagospodarowanie terenu. Korzystając z deszczu walczymy z chwastami, które rosną bez umiaru. Jest to teren „wydarty brusowi” – niełatwo go teraz przekształcić w trawnik i plac zabaw dla dzieci. Sporo tej pracy jest już za nami. Obecnie rozsadzamy trawnik, a Pan Bóg go nam łaskawie co kilka dni podlewa. W Przychodni Zdrowia widoczny postęp. Od 6 maja mamy czynny gabinet dentystyczny, pracuje w nim nasza „nowa” S. Michaela. Dzięki hojności różnych Dobroczyńców z Polski mamy prawie wszystko co jest Jej konieczne do pracy. Problem mamy jedynie wtedy kiedy ten sprzęt wymaga naprawy, bo specjalistę – technika, który się na tym zna można znaleźć jedynie w stolicy i to „pożera” sporo funduszy. Ostatnio mamy czas nasilonych zachorowań na malarię, dużo ciężkich przypadków – szczególnie małych dzieci, często lekceważonych od dłuższego czasu. Niejednokrotnie wymagają transfuzji krwi z powodu ciężkiej anemii (skutek malarii). Bardzo są nam tu pomocne ofiary Naszych Dobroczyńców -  w wielu sytuacjach ratują życie.

W imieniu moich pacjentów i swoim raz jeszcze Wam dziękuję i obejmuję modlitwą, by Bóg sam był Wam nagrodą. Szczęść Boże. 

S. Klara    

